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„Trans I”

Wstałem druga... moje dłonie jak nie moje nieprzytomne

Z "nie pamiętam..." może mógłbym zlepić cały przeszły dzień

Jakaś kartka, ktoś napisał coś zrobiłem niby do mnie niepodobne

Moje dłonie roztargnione, skąd papieros przecież na śniadanie ser...

Z Tobą nagie przytulenia dają siłę odrzucenia

Z podłych rzeczy wyłuskują - pazurami wydrapując złote ziarno

Nie wiem czemu taki jestem, skąd te szały blue-niebieskie

Przecież pragnę tylko Ciebie - czemu pieprzę co mi wejdzie...

W moją drogę...

I leniwiec... odpaliłem telewizor

Każdy kanał gównem krzyczy że najlepszy, że się liczy - reszta dno...

No to radio... (tak właściwie rozpaczliwie szukam ciszy!!!)

Znowu tempo, dawka z reklam, na dobicie w skali stacji milion sto...

Nie wiem czemu taki jestem, skąd te szały blue-niebieskie

Czemu w nocy spać nie dają cudze troski...

Moje maje nie nadchodzą!

Ciągle pieprzę bez imienia - przecież w Tobie mam schronienie

Czemu w nocy tak uparcie grzeję stołek w byle knajpie -niby po co?

Chciałem znowu w moje góry roztęsknione...

Spakowałem co pod ręką, byle szybko uciec stąd...

Już na miejscu odetchnąłem - ktoś powiedział "piwko dobre jest na drogę..."

Drugi poszedł po nie - ktoś go zarżnął... ja czekałem przy ognisku całą noc...

Nie wiem co się ze mną dzieje - odkąd muszę mieć nadzieję

Patrzę w niebo z niepokojem, pytam Boga, ludzi, konie... o co chodzi!!!

A ty znowu moje wszystko, czekasz na mnie gdy ja blisko 

Może zaraz tuż za rogiem piję wódkę z moim wrogiem....

Choć nie mogę...
